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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
HAMBURG. —  D n u i lQ / .u teg o .  Obligacje udziałowe pol ­
skie z t e rm in em  na 1 marca,  'zadano 125§, płacono 125J 
za sztukę.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
Wiadomości W arszawskie.

•—  N. Pan dekre tem swym pod dniem 21 stycznia ( 2  lu ­
t e go )  r.  b. w Pe te rsburgu  wydanym, postanowić raczył:  
aby w Warszawie i Włocławku założone zostały niezwło­
cznie magazyny w>celu przyjmowania zboża i innych p ło .  
dów rolniczych, klóreby właściciele ziemscy do nich na 
skład oddawać chcieli.  Magazyny te postawione będą ko­
sztem Banku Polskiego,  który zaliczać będzie na p łgdy w 
tychże składane;  sposób zaś w jakim zboże na skład p rzy j ­
mowane byc ma, oraz ilosc opłaty na przechowanie , pó­
źniej ogłoszone zostaną.

Drugim dekre tem tejże daty,  upoważniony został  Bank 
Polski  do puszczenia w obieg własnych biletów które  bę- 
dą mogły być 5, 10, 50,  100, 500,  1000 zlotowe. Oso­
bne postanowienie przepisze kolor  i formę tychże biletów. 
Kommissja umorzenia d ługu  krajowego czuwać będzie,  
oby wartość biletów bankowych wraz z biletami kassowemi 
nie p rzewyższyła ilości lunduszu na własność banku  p rze ­
znaczonego.  Bilety, wspomhionc służyć będą ukazicielowi 
bez żadnego procentu,  przyjmowane zaś będą we wszyst­
kich Jenssach za gotowiznę.  Nikt  nie będzie m ó g ł ' b y ć  do 
przyjmowania tykowyclt* biletów przymuszanym.  Bilety 
bankowe zniszczone lub zguhione,  wynagradzane nie będą.

Obrani  zostali d. 1 1 b.  m.  Na sejmjku powiatu'  Lu be l ­
skiego: posłem Kal i s t  Moroziewicz, radcami wojew. A nt o ­
ni  Radzimiński  i Jan Piaskowski.  Na sejm. pow. Miechów- 
-skiego : pos łem be r .  Walewsk i ,  a radcami wojew. Józef 
Bontani  i Jgn.  Linowrski.  Na sejm. pow. Tomaszowskiego 
p o s łe m ,  Jozef Chrzanowski ,  a radcami wojew. Józef ba­
ron Wyszyńsk i  i I l ip.  Swieżawski.  Na sejm. pow. Ł u ­
kowsk ieg o : pos łem,  Franci szek Zalewsk i ,  a radcami wo­
jew. Wiktor  Bądzyrislii i A lexander  Targoński .  Na sejm. 
pow. S e jn eńsk iego : posłem Gawroński , radcami wojew. 
Abłamowicz i Skarżyński .  Na zgrom, gminy  pow. Radom­
skiego i Rozienickiego,  radcą Pbstnrzyński .  —  Dnia 15 
b. m. Na sejmiku pow. Stanisławowskiego: radcami  wojew. 
Szczepan Świniarski  i Adam Jaczewski,  Na sejm. pow. 
P ł o c k ie g o , radcami wojew. H en r y k  Nakwaski  i Michał  
M ałomiejski. Na sejm. pow. Slopn ickiego ,  radcami wo- 
jew. R a n ty  Gronowski i F e l i s  Rzewuski.

—  Dnia 17 b.  m. odbyła się tu w słuchalni medycznej  
publiczna instalacja doktora Raczkowskiego członka kono- 
rowego Wileńskiego uniwersytetu na professora t erapj i  i 
kliniki przy uniwersytecie tutejszym. Na zgromadzeniu 
całego sk ładu profesorów i uczniów wydziału medycznego 
pierwszy głos zabra ł  JW.  JX .  Szwejkowski r ektor  uniwer­
sytetu,  wystawując najprzód ważność katedry dość już d ł u ­
go zajmowanej p rze z  gorliwych i światłych zastępców, któ­
ra wszakże wyłącznego poświęcenia się potrzebuje.  Ze wy­
bór  Profesora do tak ważnej katedry uczyniony p rzez  wy­
soką kommissję rządową W.  R. i O. P. padł  na mężą nie- 
tylko zaszczytnie znanego ze swojej nauki  i świat ła ,  ale 
oraz z niespracowanego doświadczenia i biegłości lekarskie j ,  
wynurzył  ztąd JJW. rek to r  niewątpliwą nadz ie ję ,  że i n ­
stalowany professor najgodniej odpowie t roskl iwemu ocze- 
kiwaniu rządu i potrzebie ins ty 'u tu ,  ani mu przemilczał  
t rudności - jakie będzie miał  do zwalczenia w zawodzie wy­
magającym nie samej tylko nauki  i zr-ajomóśęi r zeczy ,a l e  
w k tórym wszystko najwięcej na praktyce polega , i gdzie 
przewodnik młodzieży powinien dać z siebie przy kład  c i er ­
pliwości i poświęcenia się ratunkowi bliźnich. Wspomnia ł  
też i o trudnościach miejscowych, które uprzą tnąć jes t  r z e ­
czą niezmiernie ważną i pilną dla dobra zakładu.  -N a re ­
szcie wezwał doktora Raczkowskiego do zajęcia kated ry .—  
Tęn  jako już installowany professor  z nowo zajętego p r zez  
siebie miejsca przemówił  w uczonym języku  ł acińskim,  ale 
nie zaćmiony in wyrazami tcchnicznemi,  dostatecznie z roz u­
miałym nawet dla tych co nie obeznani z nauką leka rską .  
Na wstępie zaraz oświadczył,  że, przyjąwszy wezwanie wy­
sokiej inagistralury , cz u je ,  j-ik t rudnych dó wypełnien ia  
podjął  się obowiązków , w czem jednak  wiele polega na  
życzliwem sercu i spółgorl iwości  kolegów, k tó rzy  go w za­
sługach dla instytutu wyprzedzili .  Potem uprze jmie powi­
tawszy uczniów jako spółpracowników swoich, wskazał  im 
główne punkta albo raczej zasady na których wszystko się 
opiera w zbawiennej sztuce leczenia , wytkną ł  przesądy i 
nadużycia teoretyków nie zasięgających od p raktyk i  
dosj*ć pomocy i świat ła ,  i wyłożył  p l a n ,  pod ług którego 
ma rozwinąć całą naukę w ciągu dwuletniego kursu.  Mó ­
wiąc o ważności praktyki  l ekar skiej ,  tudzież o potrzebie 
zbierania jak najwięcej doświadczeń i poslrzeżeń p rz y  
łóżkach chorych , p i ękny i zastanawiający zwrot uczyni ł  
do uczniów', aby zawsze byli gotowi na r a tunek biednych 
przez co otworzą sobie najobszerniejsze pole i dla nauk i  
i dla czułości serca.  W szlachetnem uniesieniu wywołał  
jako niegodnych swojego powołania l eka rzy,  k tó r ym  widok
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c i e rp iące j  w  ubóstwie  l ud zk o śc i - ł e z  nie wyciska .  I  nie 
b y ł o  w t e m  żadnej  p r z e s a d y ,  k iedy p r z y p o m n ie m y  sobie 
c o ś m y  n i edawno  czytali  w  pismach tutejszych o wyjeździ e  
d ok to r a  Kaczkowski ego  z Krzemieńca ,  że tam nie tylko m ł o ­
dz i eż  szko lna , obywate le  i cały sk ł a d  zg romadzen ia  n a u ­
czyci e l sk i ego p rzy  rozu'zewniajijcem pożegnan i a  sk ł ada l i  mu  
u p o m i n k i ,  ale ubodzy t ł um am i  zalegali ul ice,  k tó r ędy  mi a ł  
p r z e j eż d ża ć  i wyprowadzi l i  go aż za obwód  mie j sk i .  Co 
za  szczęśl iwa wróżba dla wydzi ału  medycznego  p r z y  t u t e j ­
s z y m  uniwersytec i e i dla ubóstwa w stolicy.
—  ( N adesłane ) .  —  Jin w ięcej  w k r a j u  r ą k  jes t  z a t r ud n io ­
nych ,  im większy  wewnąt r z  r uch  jes t  p i en i ężny ,  tern b a r ­
dziej  jego pomyś lność  się wzmaga.  Wówczas  n i e  j e s t  z m u ­
szony na p i e rwsze  p o t r ze b y  wywozić gotowiznę z na j w i ę ­
k szą  s t ra tą  za g ran i cę  , i n ie  p rowadz i  hand lu  co raz  b a r ­
dziej  ubożącego,  j a k  to o Polsce powiedz ia ł  Mon te sk i e .

Kra j  nasz nie s t a n ą ł  j es zcze  na tein s t anowi sku,  a le  do 
n iego dąży .  K toko lw iek  w t ak im  względzie  pomoc mu n i e ­
s i e ,  znać  że go pomyś lność  wspó łobywa te l i  za jmuje ,  że je s t  
in i loscią  o j czyzny  u j ^ ty .  T e m u  wdzięczność ,  temu  chwa ła .

F a b r y k i  nasze i ap t ek i  zasi lać s ię mus ia ły  wyrobami  
c h e m i c z u e r n i , sp r ow adz ane m i  z zagrani cy.  Zdawa ło  się , 
j a k  gdy by  t ylko na obcej  ziemi  p ie rwias tki  chemiczne m o ­
g ły  tw or zy ć  kwasy i ł so l e;  j ak  gdyb y  po n iemiecku lub po 
f r a n c u s k u  t r z eba  by ło  p r zemawiać  do p r a w  p rz y r o d z e n i a  
i z by  tw or zy ły  kombinac j e  c ia ł  nieodbi cie  do p i e rwszych  
p o t r z eb  s ł użące ;  j akby  powie t r ze  nasze kw aso rodu ,  a n o -  
da ,  wodorodu w sobie n ie  mia ły .

Z ak ł a d y  podobnego rodza ju ,  i s t n i a ły  oddnwna  w k ra j ach 
zag rani cznych;  i na j s ł awniej s i  chemicy  nie  wstydzi l i  się te- 
or j i  n aukowe j  zw ra t a ć  ku  p r a k t y c z n y m  celom: bo ich chęć 
po l e pszen i a  by tu  cz łowieka  za jmowa ła .

P o m y s ł  i wykonan ie  podobnego  za k ł a d a  winni  je s te śmy 
AV. K i j ewski emu .  Zwiedz i ł  on obce k r a j e ,  aby naby te  w 
t y m  zawodzie  wiadortiosci p r z e n i ó s ł  na ojczystą n iwę.  Nie 
wie lu  p r ze d  n im nal i czymy podobni e  myś lących.

Ale nowe i n ieznane  w k ra ju  naszym p rzeds ięwzięci a 
wielkich wymagają  na k ł ad ów .  I  na jkorzys tn i e j s ze  cierpieć  
m u s z ą  w począ tkach  is tnienia sw o j eg o ,  j e że l i - zna czn e  k a ­
p i t a ł y  nie p r z y jd ą  im na pomoc.

Aby  więc wznieść to t ak  dla k r a j u  pożyt eczne  dz i e ło ,  
p a n  hrabia Ne po m u ce n  Kwi leck i  w szed ł  j a ko  t r zeci  do 
w s p o łk i .  Go w iększą ,  chcąc być  wzorem obywate lskie j  o 
dob ro  k r a ju  gorl iwości  ż ą da ł ,  by pod  jego  im ien i em Z a ­
k ła d  chemicznych wyroków  i s tniał .

T u  zarnilczyć nie mo że m y ,  jak w  se r cu  t ych co dob rze  
życzą k r a j o w i , h r ab i a  Kwi lecki  s ł od k i e  w z bu dz i ł  uczucia.  
Ze t r ze ć  zardzewia ły  p r z e s ąd ,  że  szlachcic p o n iża  się han­
dlem , wystawić się na p ry w a t ne  p rzyc in k i  p r ze s t a r za ł e j  p y -  
chy , i bezsi lnej  a z ł owrogi e j  gnuśności, n ie  jes t  to tak ł a ­
twe  w k ra j u  na szym dz ie ło .  I  najs i lniejsza cno ta ,  dla domo­
wego pokoju  częstokroć w> na jchwa lebn ie js zych  s ł ab i e j e  z a ­
mia r ach .  Boda j to daw nć czasy, mospanie; człow iek so­
bie ja d ł  i p i ł , sp a ł smaczno, o nic zeru nie m yśla ł', a 
d ru d zy  pracow ali na niego. Oto jes t  p iosenka  panów 
p i w n i c z y c h ,  podczaszych , k ra j czych,  a szczegó ln i e  sta ro ­
stów.

Nie bę d z i e m y  zdania  naszego pop ie r a l i  zdan i em Mon-  
t e sk i ego  i i nnych .  Kogoby  jeszcze sumieni e nie m o g ł o  się 
u spokoi ć ,  niech p r zeczy t a  mowę Wincentego Sk rze tu sk i ego  
przeciw  przesądow i stanu  szlacheckiego względem han-

\ ć ilu  (*) .  L u b  jeś l i  kto sobie  nie chce zadać tej p r ac y ,  n iech  
p rzeczyt a  n a s t ępu j ący  wyją tek:  , ,Co się tycze p rawa  zaka -  
zti jącego szlachcie  kup i ec i wa ,  począt ek  jego z b a r b a r z y ń ­
stwa dawn ie js zych  wieków wywodzi  Montesk i e .  J a k o  zaś 
w z ł e m  p raw ie  zazwyczaj  p i e rwszeńs two j ak ie  zna jduj e  s i ę ,  
t ak i w tein nie m ożna  go nie  widzieć.  T o  szlachcic ha nd e l  
prowadzący  p i en i ęd zm i ,  hande l  ubożący  pańs two,  z achowu­
j e  swoje n i eskażone  szlachectwo,  a hande l  ubogaca j ący  ca­
ł y  n a r ód  nie może  być  z sz lachectwem zgodzony?  N ie  t r a ­
ci szlachectwa n iewo ln ik ,  us ług i  u panów wielkich,  pa jpo -  
d l e j sze sp r awu jąc ,  a c z łowiek  wo lny  p r z ez  n i epod l eg ł ą  n i ­
komu  ty lk o  najwyższej  zwierzchności  i p r z ez  uczciwą pro f e s -  
żjf iPta pos t radać klejno.Łszlacheckiego zaszczytuPJest  to po go* 
ck u ,  jes t  to po b a r b a r z y ń s k u  myś l i eć .  Ws zakże  cóż w i ­
dzę?  czyl iż  nie h an d l u j ą  s&lachta? p rowa dz ą  d r obn e  han-  
d l i k i ,  a o t r ząsa j ą  się na wie lk i e .  Ku pc zą  zbożem,  t r zoda -  
1111, j a g ł a m i ,  k o n o p i a m i ,  g o r z a ł k ą , a n i ,to szlachectwa ich 
m e  kazi; za cóż obsze rni e j s zy  i Zyskowniejszy hande l  m i a ł ­
by mu  j a ką  p r zynos i ć  u jm ę?   Scypio , . -Kar taginy  zbu -
rzyci el ,  c h e ł p i ł  s ię że n igdy  w życiu swojćm nie  k u p i ł  
nic ani n ie  p r z e d a ł .  O! j akb ym wolał ,  aby się pos zcz y ­
c i ł ,  ze  w zd ra d ę  senatu r zymsk i ego  p rzec iw Kar t ag ińczy -  
koa i  n ie  w cho dz i ł . ”

Wreszc i e ,  u p rz ed ze n i e  szl achty do kup iec twa i r ę k o ­
d z i e ł  z tąd  n ro s ło ,  że m n i em a ł a  się być j e dy n i e  do o r ę ża  
z rodzoną.  D z i ś ,  wszyscy za równo  wzywani  są do s ł u ż b y  
wojskowej :  nic sama t y lko szlachta zas ł an iać będz i e  k r a j  
swemi p ier s iami .  Co w ;ęc dawnie j  p r ze m a w i a ło  j e s zcz e  za 
tym p rz e s ą d e m ,  dziś n i ema  miejsca wcale.

N ik t  szlachectwa Solonowi nie z a p rze czy ,  bo on z k rw i  
kró lów p oc ho dz i ł ;  wszakże Solon p r zez  hande l  po dn ió s ł  
ubogie  swe mieb ie .  T a rk w in ju s z  s t a ry ,  b y ł  syn em  k u p c a  
z Ko ry n tu ;  a r odz ina  Medyceuszów z F lo rencj i  da ła  dwie  
k ró lowe  F ranc j i  i s t ała  się panu j ącą  w Toskan j f .

Nakon i ec ,  nie idzie  tu o k rnm ar s two  n i ez go due  z d o ­
b re m  wychowan iem i zacnością  u rodzen ia .  Kupiec two  w y ż ­
sze na wyższych i z acni ej szych polega  czynnośc i ach.  W An-  
glji,  j e s t  to p r zy s ł ow ie ,  ze .h a n d e l robi szlachcicem', bo w 
Anglj i  czynności  hand lu  odbywają  p r zy  biórach.  Ow d u ­
m ny  ol i garch ,  od dz i a ł ań  hand lowych ,  k tó r e  w swoim o d ­
by w a ł  domu  idzie do pa r l a m e n t u  rozp rawiać  o po t r zeb ach  
narodu  i udzi a ł  ma w na jp i ękni e j s zych sp rawach ,  bo w p r a ­
wodawstwie  k ra ju  swojego.  C żem użb y  u nas m ia ło  być u j ­
mą stawać się nacze ln ik i em z a k ł a d u ,  tyle poży tecznego  dla 
k ra ju?  owszem,  opin j a dobrego codz i eń  się u nas w p i ę ­
knie j sze j  rozwi j a  ba rwie .  K r .
—  P o d łu g  p r zepo wia da l i  met eo ro loga  wiej sk i ego c z a s m r o -  
źny ,  to j e s t  po k i l ką ,  a n i ek i edy  po 10 s t opni  l ub  więcej ( z w ła ­
szcza p o r an kam i j z i ro na  mający , t rwać  będz ie  a żdo  d .2  mar ca .
—  Dz iś  z imna  s t opn i  5 ,

ANG LJA .  —  Z  Londynu d . 9 lutego. —• Gaze ty  z A m e ­
r y k i  pó łn o cn e j  k tó r e  t u  o d e b ra n o ,  z a pew n ia j ą ,  że p o ­
kój  m ięd zy  K o lu mb ją  i  P e r u ,  os t a t eczn i e  zawar ty  zos t ał .  
Bol iwara  spodzi ewają się w K o łumbj i .

R ozpraw y parlam entow e. Po  p r zeczy t aniu  mowy od 
t r on u  w dn iu  4  lu t ego udali  się c z ło n ko w ie  Jzby niższej

(*) Coyer zwalił  już ten przesąd w dziele La noblesse com- 
meręante. Mowa xiędza Skrzetuskiego jest treściwem wystawie­
niem zdań ze wspomnionego dzieła.
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d o  sal i  s w y c h  p o s i e d z e ń .  W  i z b i e  w y ż s z e j  l o r d  k a n c l e r z  
z a s i a d ł  s we  m i e j s c e  p r e z y d j a l n e  na  w o r z e  z w e ł n ą  i z a ­
c z ę ł y  s i ę  s p r a w y  p a r l a m e n t u .  P o d ł u g  z w y c z a j u  , p r z e d  
c z y t a n i e m  a d r e s u  i n n y m  z a j ę t o  sio p r z e d m i o t e m ,  b y ł o  to 
p i e r w s z e  o d c z y t a n i e  b i lu  w z g l ę d e m  p o l e p s z e n i a  t a k  z w a ­
n y c h  k o m i t e t ó w  p a r a f j a l n y c h .  X i ą ż e  B u c c l e u c h  u c z y n i ł  
w n i o s e k  w z g l ę d e m  a d r e s s u  do  k r ó l a .  P r z e c h o d z i ł  s n  p o ­
j e d y n c z e  p u n k t a  m o w y  od t r o n u  i z a s t a n a w i a ł  s i ę  n a d  wi e l -  
k i e m i  k o r z y ś c i a m i ,  w y n i k a j ą c e m i  d l a  k r a j u  z u l e p s z e n i a  
i p r z y s p i e s z e n i a  p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o .  L o r d  S a l t o u n  
w s p i e r a ł  j e g o  w n i o s e k  i w i n s z o w a ł  k r a j o w i  u ż y w a n i a  p o ­
k o j u  o d  l a t  15 .  W o j n a  its w s c h o d z i e  E u r o p y ,  m ó w i ł  o n ,  
n i e  m a  w y r a ź n e g o  w p ł y w u  na  k r a j ,  g d y  wi e lu  j e d n a k  u -  
w a z a  i s t n i e n i e  T u r c j i  j a k o  k o n i e c z n i e  p o t r z e b n e  do  u t r z y ­
m a n i a  p o k o j u  E u r o p y ,  z d a j e  s i ę  p r z e t o  r z e c z ą  k o r z y s t n ą  
dla  A ng l j i ,  ż e  T u r c j a  z y s k a ł a  c zas  do  n a b y c i a  s i ł  n o w y c h .  
Ż a ł o w a ł ,  iż z  P o r t u g u l j ą  p r z e r w a n e  s ą  c i ą g l e  w s z e l k i e  s t o ­
s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  i n a m i e n r ł ,  że  l u b o  s t a r s z a  l in j a  d o ­
m u  B r a g a n ź a  z d a j e  s i ę  m i e ć  w i ę k s z e  p r a w o  do  t r o n u  P o r -  
t uga l j i ,  l u d  p rz ' e c i e z  o b r a ł  m ł o d s z ą .  M i e s z a ć  s i ę  do  s p r a w  
o b c e g o  k r a j u ,  b y ł o b y  p r z e c i w n e  p r z y j ę t e m u  p o r z ą d k o w i ,  
a tol i  p r z y w r ó c e n i e  s t o s u n k ó w  z P o r t u g a l j ą  , j e s t  d l a  A n ­
glji  b a r d z o  p o ż ą d a n e . U b o l e w a ł  n a d  p a n u j ą c ą  w Angl j i  n ę d z ą  i 
p r z y p i s y w a ł  j ą  z m i a n i e  w p r o w a d z e n i u  i n t e r e s s ó w ,  g d y  t e r a z  
a b y  i ch m i e ć  d u ż o  na  m a ł e j  k o r z y ś c i  p r z e s t a w a ć  p o w i n ­
n i . .  O d k ą d  i n n e  n a r o d y  t a k ż e  w y p r o w a d z a j ą  s w e  p ł o d y  
n a  t a r g  świa ta ,  r ę k o d z i e l n i k  a n g ie l s k i  m u s i  p r z e d a ć  1 0 0  
b e l  s w y c h  p ł o d ó w ,  c h c ą c  m i e ć  t e  s a m e  k o r z y ś c i  j a k i e  d a ­
w n i e j  c i ą g n ą ł  z p r z e d , l ż y  6 0  be l  , z  t e j  to p r z y c z y n y  n i c  
m o ż e  t a k  d o b r z e  p ł a c i ć  r o b o t n i k o m  f a b r y c z n y m ,  o ta o k o ­
l i c z n o ś ć  m a  w p ł y w  na  r o l n i c t w o .  S ą d z ę ,  r z e k ł  da le j  m ó w ­
c a ,  iż  t e  są p r z y c z y n y  n ę d z y  i p i e r w e j  l ak ow a  u c z u w a ć  sic  
d a ł a  n i m  o z n i ż e n i u  w a l u t y  p o m y ś l a n o .  L o r d  S t a n h o p e  
u c z y n i ł  wniosek,  w z g l ę d e m  p r z y d a t k u  do  a d r e s s u .  M ó ­
w i ł  ż e  i z b a  u z n a j e  p o t r z e b y  u c i s k a j ą c e  k r a j  i dla t e g o  chce  
i m  z ar a dz ić ;  n i e  m o ż n a  p r z e s t a ć  na  w n i o s k a c h  w y r a ż o n y c h  
w m o w i e  o d  t r o n u  ; p o w i e d z i a n o  w n ie j  , że  n ę d z a  p a ­
n u j e  w n i e k t ó r y c h  c zę śc ia ch  k r a j u ,  l ecz  g d z i e ż  i n o ź n a  z n a ­
l e ź ć  z a k ą t e k ,  w k t ó r y m b y  się  n i e  w c i s n ę ł a .  P o c i e s z a n i e  iż" 
n ę d z a  j e s t  p r z e m i j a j ą c a ,  j e s t  b a r d z o  d a w n e  i c zę s to  p o k a ­
z a ł o  s i ę  m y l n e .  M ó w c a  z w r ó c i ł  u w a g ę  na o d b y t e  z g r o m a d z e ­
n ia ,  m i a n o w i c i e  ca  z g r o m a d z e n i e  w B i r m i n g h a m ,  ż a ł u j ą c  iż 
x i ą ż e  W e l l i n g t o n  n i e  z w r ó c i ł  b a cz n oś c i  na nie;  u b o l e w a ł  t a k ­
ż e ,  ż e  ani  s z a n o w n y  l o r d ,  k t ó r y  u c z y n i ł  w n i o s e k  za  adr-esem 
a n i  t e n ,  k t ó r y  go  p o p a r ł  , n i e  wys tawi l i  p o t r z e b y  b a d a n i a  
n ę d z y  k r a j u .  N a s t ę p n i e  r o z w o d z i ł  się n ad  p o s l ą p o w a n i e m  
x i ę c ia  W e l l i n g t o n a ,  p r z y g a r n ą ł  że  nie  z m i e n i ł  d a w n i e j s z e g o  
s y s t e m u  p r z y  o b j ę c i u  s t e r u ;  że  n i e  u c ź y n i ł  nic  do  n a p r a ­
wi en ia  d a w n i e j s z y c h  p o l i t y c z n y c h  p o m y ł e k ,  p o n i e w a ż  w y ­
z w o l e n i e  k a t o l i k ó w  j es t  t y l k o  s k u t k i e m  k r z y k ó w  a s o c j a ­
cj i  k a t o l i c k i e j .  —  L o r d  p r z y r z e k ł  o b s z e r n i e j  w y s t a w i ć s t a n  
k r a j u  z a d n i  k i l k a ,  i d o d a ł ,  ż e  o g r a n i c z a  się  t e r a z  na  o ś w i a d ­
c z e n i u :  iż  z ł e  n i e  j es t  c z a s o w e  i ż e  z a r a d z e n i e  m u  n ie  l eż y  za 
o b r ę b e m  l u d z k i e j  m o ż n o ś c i .  Ch o c i a ż  a d m i n i s t r a c j a  s p r a w i e ­
dl iwośc i  j e s t  p r z e d m i o t e m  g o d n y m  r e w i z j i ,  w s z e l a k o  na d  
t y m  j e d n y m  t y l k o  z a s t a n a w i a ć  s i ę  p r z e d m i o t e m ,  w chwi l i  
k i d d y  c a ł y  o g ó ł  p o t r z e b u j e  p o m o c y ,  z d a j e  s i ę  p o d o b n e m  
d o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  n i e  c hc e  gas ić  p o ż a r u  w s w o i m  d o m u ,  
d o p ó k i  n i e  z a ł a t wi  i n t e r e s s ó w  z b a n k i e r e m .  C h o c i a ż b y ,  m ó ­
w i ł ,  m n i e j s z o ś ć  i z b y  b y ł a  za  m o i m  d o  a d r e s u  d o d a t k i e m , - 
t o  n i e p r z e s t a j ą c  na  t ern z a ł o ż ę  p r o t e s t a c j ę  p r z e c i w k o  u ł o ­
ż e n i u  a d r e s u  , ' a  p ó ź n i e j  p r z e ł o ż ę  p a r l a m e n t o w i  r z e c z  z  

■wszelkiemi  s z c z e g ó ł a m i ,

W icch ra .  G o d e r ic h  o ś w ia d c z y ł ,  iż ja k k o lw ie k  w y pa­
da zająć się d o t k n i e t e m i , p rz e z  lo rda  S tan ho pe  py ta n ia -  

„ m i ,  n ie m n ie j  p o t r z e b n ą  j e s t  r z e czą  zająć s ię  zew n ę trzn e -  
m i  s to su nk am i.  W mowrie od  t r o n u , w y n u rza  k r ó l  Jmć 
zadow oln ien ie  z u k oń czen ia  wojny' m ię d z y  R o ss ją  i T u rc ją ;  
co się tycze  u k o ń cze n ia  w o jn y ,  c h ę tn ie  p od z ie lam  to za ­
d ow oln ien ie ,  lecz  n ie  p od z ie lam  go w z g lę d e m  sposobu  w 
jak im  to u k o ń c zen ie  n a s tą p i ło  , i w zg lęd em  w aru n k ó w  j e ­
go. W  tern m ie jscu  r o z s z e rz y ł  s ię1 m ów ca n ieco  o b sz e rn ie j  
w tej m a te r j i  i t e  mi z a k o ń czy ł  słorVy : N ie  j e s t e m  ja  p r z y ­
ja c ie le m  rz ą d u  tu r e c k ie g o  , n ie  życzę  j e d n a k  z u p e łn e g o  
T u rk ó w  u p a d k u .  Z te g o  powodu n a jb a rd z ie j  m ię  c ie szy  
ta część mowy k ró l a ,  gdzie  j e s t  w zm ianka  o p r ę d k i e m  u- 
k o ń c z c n iu  sp raw y  G re c k ie j  na m ocy t r a k ta tu  z d n ia  6 
lipca . Go się ty czy  za pew n ien ia  i d o trzy m an ia  u k ła d ó w  
w tej sp raw ie ,  n i e  j e s te m  do rozw inięc ia  uwag dość p rz y g o to ­
wany; .sądzę je d n a k ,  iż p o s ła n ie  w ojska f rancuzk iego  do 
G rec j i  n a s tą p i ło  d la  u sk u te c z n ie n ia  u k ła d u  w zg lęd em  
w yzw olen ia  teg o  k r a j u .  Z re sz tą  wyznaczono G re k o m  d o ­
sy ć  w ie lk i  k a w a ł  z iem i , a r z ą d  m o ńarch icz n y  zdaje się 
k o rz y s tn ie j s z y  d la  G re c j i  j a k  k ażd y  in n y ,  k tó r y b y  j ą  w y ­
s taw ia ł  na  szkod l iw y  w p ły w  zazdrości  i chw iejących u rz ą ­
dzeń  , zk ą d b y  ła tw o  m o g ła  w y n ik n ą ć  n iezgoda m ię d z y  
ro zm a i tem i  p ro w inc jam i tego  k ra ju .  Co co P o r tu g a l j i  zd a ­
je  m i  się , iż D  on M ig u e l  b ę d z ie  p rze z  n a s  u znan y  ; m o­
że okoliczności b ę d ą  się p rzec iw ić  tem u u z n a n i u , lecz  
j e ś l i  n as tąp i  , t ed y  j e  n sk u te c z n i  sam a A n g l ja  bez  w p ł y ­
wu in n ego  m o c a r s tw a ,  a ra zem  n ie  zap om ni o n ie s z c z ę ś l i ­
w ych ofiarach rzą d u  D o n  M i g u e l a ,  k tó re '  bez  w p ły w u  
A n g lj i  n ie  m og ą  s ię  spodziewać z łag o d z en ia  swego lo su .  
L o rd  z a k o ń cz y ł  Swrą m ow ę uivagami w zg lędem  w idoków  
lo rda  S tan h o p e  o w o ln y m  h a n d lu  i poda tk ow an iu  , k tó r y c h  
b liższy  ro z b ió r  z a s t r z e g ł  do ro z p raw  w ty m  w zg lęd z ie .  
Mówca ośw iad czy ł  gotowość w sp ie ran ia  p ie rw o tn e g o  a d r e s ­
su , a le  p rz e c iw i ł  się p rzeds taw ion e j  po p raw ce .  X iąże  
R ic h m o n d  m ó w ił  o p ro d u k c j i  w e łn y  d o tk n ię te j  w m ow ie  
lo rd a  G o d e r i c h ,  iż  n ie  od rzuca  w ogólności ivolncgo h a n ­
d lu  , lecz  b y ł  zdan ia ,  że u p a d e k  p ro d u c e n tó w  w e łn y  w  
A n g lj i  pochcjdził z p rzy p u sz czen ia  w e łn y  zag ran iczne j  , i  
że  d la  ratow ania  t y c h ż e ,  n a  w e łn ę  obcą w ypada  u s ta n o ­
wić o p ła tę .  O ś w i a d c z y ł , iż chce w sp ie rać  p ro jek to w an ą  
do a d re s u  popraw i ' lo rda  S tanh op e  d la  ud ow odnien ia  
b ie d n y m  rę k o d z ie ln ik o m  i ro ln ik o m , iż zn a jd u ją  się j e s z ­
cze w izb ie  wyższej '  c z ło n k o w ie ,  k tó r z y  się zajm ują  i c h  
n ęd zą .  H rab ia  C a rn a rv o n  ośw iadczył tak ż e ,  iż  n ie  pozwala^ 
na  p rzed s taw io n y  a d re s .T y lk o  w yrzeczone p rz e j rz e n ie  p o s tę ­
pow ania  sąd ow ego ,  zy sk a ło  jego  z a d o w o ln ie n ie ;  le c z  
n ie  zga d z a ł  się na to , co pow iedziano w n ie j  o n ę d z y  k r a ­
ju  , k t ó r ą  w w iększej części p rz y p i sy w a ł  u s u n ię c iu  z k u r ­
su assy gu ac ji  jednofuntow’y ch .  Rów nie  w y n u r z y ł  swe n ie -  
u k o n te n to w a n je  z postępow ania  m in is t ró w  w z g lęd em  P o r ­
t u g a l j i , p rze z  co j a k  m ó w i ł ,  sp lam ion a  zo s ta ła  s ława n a ­
ro du  , i z k tó reg o  po w in ien  dać sp raw ę  x ią ż c  W e l l in g to n ,  
bo w z ią ł  na  s ieb ie  o dpow iedz ia lność  m i n i s t r a  sp raw  z e ­
w n ę t rz n y c h  i ad m ira l ic j i .  P o  odpow iedz i x ięc ia  i  uw a­
gach n ad  n ęd zą  k r a ju ,  g łosow ano w z g lęd em  p op raw y  lo rda  
S U n h o p e  k tó r ą  odrzucono  71 g ło sam i p rzec iw k o  9. I z ­
ba  po godzin ie  12 po p ó łn o c y  zos ta ła  odroczona do p r z y ­
sz łego  p o n ie d z ia łk u .

W  izbie  n iższe j  ,  u c zy n io n o  ta k ż e  wniosejc w zg lęd em  
pop raw k i do a d re s s u ,  lecz  rów nie  i  tu  158 g ło sam i p rz e c iw ­
ko  105 z o s ta ł  o d rzu c o n y .
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AMERYKA POŁ UD NIO WA.  —  Wiad omości 7, Rio docho­
dzą do d. 3 grudnia.  Dzień 1 grudnia jako rocznicę ogłosze­
nia Don Pe dr a  cesarzem Brazylji,  obchodzono najuroczy- 
sciej.  Xigcia Leuchtcnbergskiego mianował cesarz xigciein 
( D u e ) de Santa Cruz,  z ty tułem J. Królew. Mci. -— W dzień 
swoich zaślubin,  udzieli ł  cesarz przebaczenie wszystkim 
zbiegom wojskowym,  którzy się w ciągu dwóch miesięcy 
sami dobrowolnie stawią. —  Minister spraw zagranicznych 
ogłosi ł ,  Se z dniem 13 marca 1830 r .  handel niewolnika­
mi  ustaje,  i tak samo jak rozboje morsk ie  karany będzie.  
Minister  skarbu wydał  urządzenia zapoK . gające naduży­
ciom przy  cle. Zresztą nie słychać-nic nowego i odebrane 
listy nie piszą nic, ani o pożyczce ani o zmianie ministrów.

WIADOMOŚCI NAUKO WE
D a lsza  szc zeg ó ły  o k a r ła c h .

 ̂ J użeśmy wystawili przed oczy czytelnika niektóre szcze­
gó ły  historyczne o karłach^ nie zawadzi teraz dalej t rochę 
s ' fg »^ c ; zwłaszcza ze doszła nas wiadomość co pan Izydor  
Geoffroy St .  Hilaire czytał  w tej  mierze na posiedzeniu d. 
6 stycznia w Towarzystwie historji  naturalnej  w Paryżu' .

Uważał  nasamprzód zbyteczną małość i zbyteczną wiel­
kość ,  czyli karłowatość i olbrzymowalość,  raz za dar  na­
tury pewnych k r a j ów  lub okolic mieszkańcom udzielony , 
powtore za t rafunkowe zjawisko. W pierwszym razie,  wia­
domo każdemu,  że różnica wzrostu nie jest zbyteczna w 
porównaniu ze zwyczajnym wz.rostem cz łow ieka :  wzrost 
t edy olbrzymi lub karli  pot rzeba raczej ogólnie uważać za 
p rzypadkowe  zjawisko. Były i Są narody,  j edn e  o kilka 
cali wyższe niż zwykle,  i inne o kijka cali niższe.  Może 
widok dzieci jakiego dzikiego ludu, zrodzi ł  u Greków baj- 
k ę  o Pigmejczykach ; niewątpliwie zaś jakowyś naród wy­
sokiego wzrostu walczył ze starożytnymi Żydami i b y ł  przez 
nich pokonany,  jak o tern mamy świadectwo w xięgach r e ­
ligi jnych,  gdzie wyraźnie stoi imię olbrzymów. My S ł a ­
wienie doznaliśmy także wielu nazbyt nieszczęść od Obrów,  
zwanych Awarami:  byli oni prawdziwymi tyranami  naszych 
p rzodków w VI, VII i VIII wieku. Wzrost  ich nad miarę 
wysok i ,  zostawił  w naszym języku  pamiątkę n ieza tar t ą ,  
gdyż wielkoludów zowiemy o lb rzymami , Obrymami ,  o j ak 
Czesi ,  Obrami.  Ci Obrowie do szczętu wyginęli;  a nasz 
ru sko -po l sk i  kronikarz N es to r ,  mówi,  iż za jego czasów 
by ło  p r zy s ł ow ie :  zg inął  j ak Obr .  Nie szukając daleko 
spojrzyjmy na mieszkańców różnych prowincji  Polskich,  a 
p rzekonamy się , że po większej części lud Ukraiński  i Wo­
łyński  wyższy jest  wzrostem od Mazurów naprzyk ład.  W 
Berlinie jest oddział  wojska Litwinów z Pruss  królewie­
ckich,  a ci żołnierze odznaczają się wzrostem od Niemców. 
Autor Grażyny cytuje nam znowu, że Krzyżacy byli wyżsi 
wzrostem od Litwinów, co musiało pochod’zic ztąd,  Że byli 
odziain w straszne zbroje i wysokie szyszaki.  Różnice te 
zawsze są przypadkowe,  i zbyt t rudno  ogólny sąd wyrzec 
o mieszkańcach jakich krain,  bo się ludzie ciągle mieszaja 
z sobą.  O żołnierzach osobliwie sądząc,  t rzeba być óstro- 
zmym, bo jak wiadomo każdemu,  pod miarą są wybierani.  
Ale wrocmy do relacji pana Sl-Hilaire.

Najdawniejsi  pisarze wspominają często o kar ł ach .  Kie ­
dy p rzy końcu X \ I I  wieku ustała moda t rzymania po dwo- 
r ach  błaznów,  k a r ł y  stały sig celem igraszki ,próżniaków.

Naturalnie to było , powiada a u t o r , że kiedy ludzie nasy.  
ciii się już widokiem niedołężności  moralnej  drugich,  m u ­
sieli zwrocie oczy na wady organizacji fizycznej i w nowo­
ści tej znajdowano p rzedmio t  obudzający wewnętrzne uk o n­
tentowanie egoizmu i okrucieństwa poniekąd.  Gdyby bo ­
wiem wejść w p rzyczynę rodzącą uśmiech na ustach tych 
co pat rzą na istoty n ie win ne ,  z woli natury tylko upoko ­
r z o n e ,  gdyby się zastanowić chciano nad owem mnicma- 
nem poli towaniem, kobiet  zwłaszcza,  w g łę b i  serca ujrzel i ­
byśmy tę maxy tnę: „ Wiemczem jestem,gdy widzę czemeś ty.u

Moda t rzymania kar łów na dworach w XVIII  wieku nie 
jest  nowa; jużeśmy z r zymsk iej  historji przytoczyli  p ier ­
wej dosyć o ‘niej p rzykładów.  W s za kż e  pan St. Hilaire 
ostrzega,  ze pisarze dawni przesadzali  się zmniejszając postać 
kar łów w swoich opisach,  a to przez wrodzoną człowieko-  
wi miłość nadzwyczajności.  Przytacza poetę Filetasa,  wspó ł­
czesnego Hip pckra tow i ,  k t ó r y ,  j ak  powiadają,  miał  być 
tak drobnego wzrostu,  że mu do stóp przywiązywano o ło ­
wiane podeszwy,  żeby za powianiem wiatru nie upad ł  na 
ziemię! Fożoytuje Nicefora Kalixta,  k tó ry  mówiąc o dwu-  
dziesto-pięcio le tnim karle Egipcjaninie , zapewnia,  że nie 
był  większy jak kuropatwa! —■ Znowuż Ateneusz mówi o
poecie Arystracie,ze lak był  mały iż go widzieć t rudno było!!!

Dalej przytacza autor  wicie innych p rzyk ładów,  a mię­
dzy innemi mowi o Bebe któregośmy już opisali. T w ie r ­
dzi wyraźn ie ,  z a  dla tego u m a r ł  ze starości przed t rzydzie­
stym rok iem,  że zbyt  b y ł  zdenerwowany.  Król Leszczyń­
ski  chciał  go ożenić z karlicą nazwiskiem Tercssa  Souyray,  
i już nawet odby ły  sig zaręczyny wl 7 f i l ,  gdy śmierć bie­
dnego b e b e ,  przeszkodzi ła temu.  Owa Souvray dziesięć 
lat t emu pokazywana była publiczności paryzkiej;  miała wte­
dy 73 lat, pomimo tego jednak niezmiernie była żywa, we­
soła i pięknie^ tańcowała.  Przytoczywszy mnóstwo p r zy ­
k ładów pan fet. Hilaire,  lak kończy swoję rozprawę.

Zwykle sig dziejeże ka r ł y  zaraz po urodzeniu są ksz ta ł ­
tne,  lecz przychodząc do dojrzałości  powoli tracą symetsr ję 
członków. Niektó re omijają wiek dojrzałości,  i prosto z 
młodości  do starości przechodząc,  są niedołęgami zg rzy­
białem! w 2o roku życia. Niektóre  prawie nie mąją r o ­
zumu,  inne posiadają nadzwyczajną bystrość.  W ogóle są 
gmewliwi,  a gdy są zupe łn ie  zdrowi,  zbytek Żywości w nich 
widać; wreszcie jest to factum pewne,  że niższego wzrostu 
ludzie są Żywsi i skłonniejsi  do gniewu,  niżeli ci co maja 
wzrost wysoki. U niektórych kar łów garby bywają n a  
grzbiecie; rodzą się zaś wszystkie zwykle z rodziców do­
brze  u kształconych,  zdrowych i nawet  p łodnych.  Najczę­
ściej^ jedna matka rodzi  ki lkoro kar łów raz po raz.  T e r a ­
źniejsi anatomicy,  przypisuj 'ą przyczynę rodzenia sig ka r ­
ł ó w ,  już  to p rzeszkodom ujmującym pożywność dziecka w 
łonie matki,  j uż  wadzie przyrodzone j  tejże matki ,  ju£ wre- 
szcie jakowejś słabości .

Wreszcie karłowatość w zwierzętach niezmiernie jest 
rzac it a , nie licząc tych które z niigszaniny z drugiemi sig 
rodzą można więc opierając sig na uwagach autora powie­
dzieć, że z ssących stworzeń sam człowiek tylko takim przy-  
pa i Oid podlega,  a ztąd wnieść,  że może i przyczyny mo« 
!alue w synach lub wnukach,  winy ojców i matek objawiają.

T E A T R  ROZMAITOŚCI .
p o trze b y .
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